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Losy polsko-żydowskiego małżeństwa Modrzejewskich i ich dzieci
Pan Modrzejewski był przed wojną dyrektorem gazowni w Lublinie. Zakochał się w
Żydówce i ożenił się z nią. Jakie było jej żydowskie nazwisko, tego ja nie wiem. Ale
znałem ją bardzo dobrze, bo się nawet z nią przyjaźniłem, z panią Modrzejewską. To
było potwornie kochające się małżeństwo. Rodzina Modrzejewskich zgodziła się, nie
robili problemów. Ale problemy robili Żydzi.  I wykluczyli ją z kolonii, czy jak to się
nazywa, z zespołu żydowskiego tu w Lublinie. Być może, że ona przyjęła katolicyzm,
tego ja nie pamiętam i tego nie wiem. Podobno była bardzo piękna.  Wtedy, kiedy ja
ją poznałem, to już taka piękna nie była, bo to już była starsza pani, ale rysy były u
niej takie przyjemne, szlachetne. I pan Modrzejewski zmarł już w czasie okupacji. A
ona  była  chroniona  przez  rodzinę  Orłowskich.  Wyrobili  jej  dokumenty  pełne,
wszystkie metryki i tak dalej, uczyli ją mówić, tak, jakby tam Niemcy… I ona przeżyła.
Spokojnie przeżyła wojnę. Po wojnie mieszkała tu na Krakowskim Przedmieściu,
który numer to nie wiem. Dlaczego ja ją dobrze pamiętam? Bo to była matka Joasi,
serdecznej przyjaciółki mojej żony.  Joanna Modrzejewska. A pani Modrzejewska
najpierw mieszkała tu w Lublinie, a później mieszkała w Warszawie. Nawet często
tam do niej zajeżdżałem.
Ale w czasie okupacji  ich dzieci  nie wiedziały o swoim pochodzeniu. Była trójka
dzieci. Joanna, Jadwiga i chłopak, Józef. Nie wiem jak to się udawało, że oni nie
wiedzieli, że ona była Żydówką, to trudno mi na to odpowiedzieć. Ale cała rodzina
była zdumiona, bo im delikatnie powiedziano, kim oni właściwie są, te dzieci, ta trójka
dzieci. Czy pani sobie wyobraża, że oni byli zachwyceni? Odezwała się w nich krew
żydowska. Lubiłem bardzo panią Modrzejewską, no i te dzieci bardzo też lubiłem. I z
Joasią się przyjaźniłem, bo to była serdeczna przyjaciółka mojej żony. O ta, która tu
jest w środku tego zdjęcia, do komunii przystępuje. Ta Joasia była nieszczęśliwa.
Wyszła za mąż za Olkiewicza. Urodziła się im córka i mąż zażądał, że nie może
więcej zachodzić w ciążę. Nie chciał więcej dzieci. Ale ona zaszła w ciążę. Piękna
dziewczyna była ta Joasia. Więc nie chcąc przerywać ciąży, kazali jej brać chininę.



Chinina  jest  takim  lekiem  kurczącym  i  czasami  może  dawać  poronienie.  I
rzeczywiście po tym poroniła. Ale jest druga strona tej chininy. Ona ogłuchła. Była
prawie całkowicie głucha. Ja jej serdecznie żałowałem, że ona poszła na taką ugodę
z tym mężem. Leżała nawet u mnie w szpitalu, to była tragiczna historia z tą głuchotą.
Jak  mieszkała  w  Warszawie,  to  oprócz  dzwonka  było  tak,  że  jak  się  naciskało
dzwonek, to zaczynało migotać i wtedy rozumiała, że ktoś się dobija do drzwi. Muszę
powiedzieć,  że ten Olkiewicz miał  mniej  jakiegoś takiego poczucia pochodzenia
żydowskiego. Raczej była przyciągnięta pod polskość bardziej.
Druga córka Modrzejewskich to była Jadwiga. Jadwiga, Jadzia, która wyszła za mąż
za człowieka, który siedział w więzieniu za czasów niemieckich. On się nazywał
Bogucki albo Bogusławski. I wyszła za niego za mąż, bardzo się w nim zakochała,
ale później miała już go dość. Bo to był człowiek przeczulony na punkcie czystości.
Codziennie zmieniał całkowicie bieliznę. A to trzeba prać, prasować i tak dalej. Ona
mówi: „Po dwóch latach to już miałam dosyć tego małżeństwa”. Ale to był Polak, ten
Bogucki.  Później  wyszła  za  mąż za Kowalskiego.  To był  Żyd.  I   oni  mieli  syna,
Romana. W 68 roku, w czasie tych znanych antyżydowskich wydarzeń, oni wyjechali
do Niemiec. On się nazywał Kowalski, ale był Żydem. To była pani Kowalska Jadzia.
A  oprócz  tego,  że  miała  tego  syna  Romana,  to  przedtem  urodziła  trojaczki.  I
wszystkie trojaczki zmarły. Bo to malutkie jak się takie rodzą, to miały koło kilograma
każdy, to dawniej nie było możliwości utrzymania. Przecież teraz można utrzymać
przy życiu, a dawniej nie było możliwości. Co się z nimi dalej dzieje nie wiem. Czy
jeszcze żyją? Wiem, że w Niemczech byli.
Trzecim dzieckiem to był Józef, Józio. Najzdolniejszy z nich wszystkich. Świetnie się
uczył.  Po gimnazjum poszedł do Warszawy na uniwersytet,  nie wiem jak się ten
wydział  nazywał,  w  każdym  razie  to  był  wydział  zajmujący  się  papirologią,
odczytywaniem hieroglifów egipskich.  I  w Polsce był  jedyny specjalista od tego,
nazywał się profesor Taubenschlag. Też Żyd. I później oni wyjechali do Paryża. I
proszę sobie wyobrazić, że Józio, był i pewnie jest jeszcze do tej pory, profesorem
Sorbony. Papirologiem, to jest rzadka specjalność. Dawniej pisywał, teraz już przez
wiele, wiele lat żadnych wiadomości nie mam, co się z nim dzieje. Wiem, że się
ożenił, albo to była Cyganka, albo to była jakaś aktorka. Podobno krótko go trzymała.
A Józio był ślicznym chłopakiem i wyjątkowo zdolnym.
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